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  Pa­ryż, 1756 rok


  Przy Por­te Sa­int-Ho­no­ré jak zwy­kle tło­czy­ły się cięż­kie wozy wy­ła­do­wa­ne to­wa­ra­mi, mniej­sze po­wo­zy i dwu­ko­ło­we wóz­ki. Wszy­scy spie­szy­li się, by do­trzeć do celu przed zmro­kiem. Na­gle w tło­ku roz­le­gły się krzy­ki i po­wsta­ło ja­kieś za­mie­sza­nie. Gru­pa osob­ni­ków w li­be­riach to­ro­wa­ła so­bie dro­gę przez Rue Sa­int-Ho­no­ré, cią­gnąc za sobą dwóch za­krwa­wio­nych męż­czyzn w za­bło­co­nych ubra­niach. Prze­pchnę­li ich przez bra­mę i rzu­ci­li na bruk.


  – Na wa­szym miej­scu, mes­sieurs, nie wra­cał­bym wię­cej do Pa­ry­ża! – wark­nął je­den ze słu­żą­cych i osten­ta­cyj­nie otrze­pał dło­nie.


  – An­giel­skie psy! Nikt, kto oszu­ku­je na­sze­go pana przy sto­li­ku kar­cia­nym, nie jest tu mile wi­dzia­ny – do­dał dru­gi.


  Kil­ku in­nych ob­dzie­li­ło le­żą­cych na bru­ku kop­nia­ka­mi, po czym cała gru­pa ze śmie­chem wró­ci­ła za mury mia­sta i za­mie­sza­nie uci­chło. Ruch na Rue Sa­int-Ho­no­ré po­wró­cił. Woź­ni­ce wy­mi­ja­li le­żą­cych, ob­da­rza­jąc ich za­le­d­wie prze­lot­nym spoj­rze­niem.


  Je­den z po­bi­tych dźwi­gnął się na czwo­ra­kach i przez chwi­lę po­zo­sta­wał w tej po­zy­cji, jak­by się za­sta­na­wiał, czy jest w sta­nie utrzy­mać się na no­gach. W koń­cu pod­niósł się nie­pew­nie, od­gar­nął z twa­rzy dłu­gie, nie­upu­dro­wa­ne wło­sy i wy­cią­gnął rękę do to­wa­rzy­sza.


  – Chodź, Har­ry. Po­win­ni­śmy chy­ba po­słu­chać ich rady.


  Har­ry ostroż­nie do­tknął opuch­nię­tych ust.


  – Nie mamy wyj­ścia, przy­ja­cie­lu. Diuk do­pil­nu­je, że­by­śmy przez ja­kiś czas nie mie­li ocho­ty wra­cać do Pa­ry­ża. Nie­któ­rzy nie po­tra­fią prze­gry­wać.


  – Nie trze­ba było flir­to­wać z La Bel­le Ma­rian­ne. Za­cho­wa­łeś się bar­dzo lek­ko­myśl­nie.


  – Do dia­ska, Drew, ta dama bar­dzo wy­raź­nie mnie za­chę­ca­ła! A ty wca­le nie je­steś lep­szy. Ma­da­me le Cle­re grza­ła ci łóż­ko przez cały ostat­ni ty­dzień.


  – Ktoś mu­siał ją za­ba­wiać, sko­ro jej mąż wy­je­chał z Pa­ry­ża. Ale to nie to samo, co amo­ry z ko­chan­ką diu­ka tuż pod jego no­sem. Po­wi­nie­neś być bar­dziej po­wścią­gli­wy.


  – Ależ, chłop­cze, na tym wła­śnie po­le­ga cała za­ba­wa. Gdzie się po­dzia­ła moja pe­ru­ka?


  Drew zna­lazł na bru­ku kłąb wło­sów prze­ple­cio­nych je­dwa­biem i po­dał pe­ru­kę kom­pa­no­wi.


  – Na pew­no nie zna­czy­łeś kart?


  Har­ry wci­snął pe­ru­kę na gło­wę.


  – Na­tu­ral­nie, że nie. Za ta­kie po­dej­rze­nie po­wi­nie­nem cię wy­zwać na ubi­tą zie­mię. – Skrzy­wił się i oparł dłoń na krzy­żu. – Boże, jak to boli! – Za­chwiał się na no­gach i zdo­by­wa­jąc się na nie­we­so­ły uśmiech, oparł się na to­wa­rzy­szu. – A niech mnie. Zda­je się, że za­ła­twi­li mnie na do­bre!


  – No już, Har­ry. – Drew wy­ci­snął szma­tę i otarł spo­pie­la­łą twarz przy­ja­cie­la. – Prze­szli­śmy już przez gor­sze rze­czy.


  Po­pa­trzył ze zmarsz­czo­nym czo­łem na nie­spo­koj­ną po­stać na łóż­ku. On rów­nież był obo­la­ły i po­si­nia­czo­ny, ale do­cho­dził już do sie­bie, Har­ry jed­nak co­raz bar­dziej słabł. Lau­da­num prze­sta­wa­ło już dzia­łać i zno­wu wił się z bólu.


  Uda­ło im się do­wlec do go­spo­dy przy Rue de Che­min Vert. Go­spo­dy­ni, peł­na obaw, że wi­dok za­krwa­wio­nych i po­bi­tych go­ści może od­stra­szyć in­nych klien­tów, szyb­ko za­pro­wa­dzi­ła ich do po­ko­ju na pię­trze. Drew chęt­nie przy­jął jej po­moc, po­dej­rze­wał jed­nak, że ko­bie­ta była ko­lej­ną ofia­rą Har­ry’ego, i po­czuł złość na przy­ja­cie­la. Nie zna­leź­li­by się w kło­po­tach, gdy­by Har­ry nie flir­to­wał z każ­dą ład­ną ko­bie­tą.


  W cią­gu dłu­giej nocy Drew nie mógł zro­bić nic wię­cej niż prze­my­wać twarz przy­ja­cie­la i po­da­wać mu co­raz to nowe daw­ki lau­da­num. My­ślał o la­tach, któ­re spę­dzi­li ra­zem, wę­dru­jąc po Eu­ro­pie. Przed trze­ma laty Drew z tru­dem wią­zał ko­niec z koń­cem. Za­ra­biał na ży­cie jako na­jem­nik, wal­cząc dla każ­de­go, kto ze­chciał mu za­pła­cić. Wte­dy po­znał Har­ry’ego Sal­for­de’a i choć był od nie­go o po­nad dzie­sięć lat młod­szy, za­przy­jaź­ni­li się. Har­ry wziął go pod swo­je skrzy­dła, ku­pił mu po­rząd­ne ubra­nia i wpro­wa­dził do do­mów ha­zar­du w Rzy­mie, Ne­apo­lu i w Pa­ry­żu. Pró­bo­wa­li sił we wszyst­kich grach opar­tych na szczę­ściu z tak do­brym skut­kiem, że uda­ło mu się odło­żyć spo­rą sum­kę. Dla­te­go nie przej­mo­wał się te­raz chwi­lo­wym bra­kiem fun­du­szy.


  Przy sto­łach gry po­zna­wa­li naj­bo­gat­szych i naj­po­tęż­niej­szych lu­dzi we Fran­cji, ci jed­nak nie byli za­chwy­ce­ni, prze­gry­wa­jąc do An­gli­ków, i Drew spo­dzie­wał się, że któ­re­goś dnia ich szczę­ście może się od­wró­cić. Był zi­ry­to­wa­ny na diu­ka, któ­ry ka­zał ich po­bić i w tak upo­ka­rza­ją­cy spo­sób wy­rzu­cić z mia­sta, ale nie miał mu tego za złe. Har­ry na­uczył go, że w ta­kiej sy­tu­acji na­le­ży po pro­stu wzru­szyć ra­mio­na­mi, otrzą­snąć się z nie­po­wo­dze­nia, prze­ana­li­zo­wać wła­sne błę­dy i ru­szyć do ko­lej­ne­go mia­sta.


  Te­raz jed­nak za­no­si­ło się na to, że Har­ry przez dłuż­szy czas ni­g­dzie się nie ru­szy.


  Do­pie­ro o świ­cie, gdy Har­ry nie­co się uspo­ko­ił, Drew mógł się zdrzem­nąć, nie trwa­ło to jed­nak dłu­go. Już wcze­snym ran­kiem za­uwa­żył, że przy­ja­ciel jest mo­kry od potu i bar­dzo bla­dy. Się­gnął po ręcz­nik i po raz ko­lej­ny otarł mu twarz. Har­ry po­pa­trzył na nie­go prze­krwio­ny­mi ocza­mi. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że go nie roz­po­zna­je. W koń­cu wes­tchnął.


  – Chy­ba tym ra­zem za­ła­twi­li mnie na do­bre, Drew.


  – Co ty ga­dasz? Mu­sisz po pro­stu tro­chę od­po­cząć.


  Har­ry po­ru­szył się na łóż­ku i skrzy­wił. Drew się­gnął po lau­da­num.


  – Wy­pij, to ci po­mo­że za­snąć.


  Har­ry po­chwy­cił go za rękę.


  – Jesz­cze nie. Naj­pierw chcę ci coś po­wie­dzieć. Mu­sisz mi coś obie­cać.


  – Co tyl­ko ze­chcesz.


  – Mam cór­kę.


  – Wiem. Ely­se. – Drew zmu­sił się do uśmie­chu. – Mó­wi­łeś, że jest bar­dzo pięk­na.


  – Tak. Kie­dy wi­dzia­łem ją ostat­nio, za­le­d­wie wy­szła ze szko­ły, ale za­po­wia­da­ła się na pięk­ność jak jej mat­ka. – Jego twarz ścią­gnę­ła się z bólu. – Li­sa­bet. Była Fran­cuz­ką, pięk­ną i peł­ną ży­cia. To je­dy­na ko­bie­ta, któ­rą ko­cha­łem. Zmar­ła kil­ka lat temu i od tam­tej pory Ely­se opie­ku­je się moja sio­stra. Na­zy­wa się Mat­thews i miesz­ka w Scar­bo­ro­ugh.


  – W ta­kim ra­zie two­ja cór­ka jest bez­piecz­na.


  Har­ry moc­niej za­ci­snął pal­ce na jego nad­garst­ku.


  – Jest coś jesz­cze. Po raz ostat­ni od­wie­dzi­łem Ely­se tuż przed tym, za­nim po­zna­łem cie­bie. Spo­tka­łem się wte­dy przy sto­li­ku z wi­ceh­ra­bią Whit­tle­wo­od, któ­ry przy­je­chał do Scar­bo­ro­ugh, żeby pod­re­pe­ro­wać zdro­wie. Gra­łem z nim kil­ka razy.


  – Na­tu­ral­nie – wtrą­cił Drew su­cho.


  – No i… hm… wi­ceh­ra­bia prze­grał. Za­war­li­śmy umo­wę. Żeby spła­cić dług, miał oże­nić swo­je­go młod­sze­go syna z Ely­se.


  – Co? Ależ to po­twor­ne!


  Har­ry za­śmiał się, za­raz jed­nak syk­nął z bólu.


  – Bo Whit­tle­wo­od prze­grał po­twor­ną sumę. To nie był zły układ. Ely­se i Wil­liam tań­czy­li ze sobą pod­czas któ­re­goś wie­czo­ru i bar­dzo przy­pa­dli so­bie do gu­stu. Zda­wa­ło się, że są sobą za­uro­cze­ni, dla­te­go przy­szedł mi do gło­wy ten po­mysł. Spi­sa­li­śmy umo­wę, chło­pak się oświad­czył i do­szli­śmy do po­ro­zu­mie­nia, ale wi­ceh­ra­bia pro­sił, żeby odło­żyć ślub, do­pó­ki jego syn nie­co doj­rze­je. Nie wi­dzia­łem w tym nic złe­go. Ely­se do­pie­ro co skoń­czy­ła sie­dem­na­ście lat i zu­peł­nie nie zna­ła świa­ta. – Za­kasz­lał, krzy­wiąc się bo­le­śnie, i na chwi­lę za­milkł.


  – Pół roku temu syn Whit­tle­wo­oda skoń­czył dwa­dzie­ścia je­den lat – pod­jął. – Ale nie upo­mniał się o na­rze­czo­ną. Na­pi­sa­łem do wi­ceh­ra­bie­go, że moja cier­pli­wość się koń­czy i ma wy­peł­nić umo­wę albo spła­cić dług. Whit­tle­wo­od zgo­dził się, że­bym przy­wiózł do nie­go Ely­se przed Świę­tym Mi­cha­łem. Tego dnia ona sta­nie się peł­no­let­nia. Mają wziąć ślub w cią­gu mie­sią­ca.


  – A co na to two­ja cór­ka? – za­py­tał Drew.


  – Cóż mo­gła po­wie­dzieć? Zgo­dzi­ła się. Żad­na dziew­czy­na przy zdro­wych zmy­słach nie od­rzu­ci­ła­by oka­zji wyj­ścia za jed­ne­go z Re­ver­so­nów. To jed­na z naj­lep­szych ro­dzin w An­glii. Poza tym to przy­stoj­ny chło­pak i przy­padł jej do gu­stu. Nie patrz tak na mnie, Drew. Wiem, że mi­nę­ło już kil­ka lat, ale sio­stra pi­sa­ła mi nie­daw­no, że Ely­se ko­re­spon­du­je z Re­ver­so­nem i wciąż chce tego mał­żeń­stwa. Trze­ba ją za­wieźć do na­rze­czo­ne­go… Nie przy­szło mi tyl­ko do gło­wy, że nie będę mógł sam tego zro­bić, bo wcze­śniej wy­cią­gnę nogi.


  – Nie ga­daj bzdur. Za kil­ka dni zno­wu bę­dziesz cho­dził.


  Har­ry przy­mknął oczy i lek­ko po­ru­szył ręką.


  – Nie są­dzę, przy­ja­cie­lu. Nie tym ra­zem. Nie będę mógł od­wieźć Ely­se do no­wej ro­dzi­ny, mu­szę za­tem pro­sić, że­byś ty to uczy­nił.


  – Ja? – Drew ro­ze­śmiał się ze zdu­mie­niem. – Har­ry, wiesz le­piej niż kto­kol­wiek inny, że nie mogę wró­cić do An­glii. Na moją gło­wę wy­zna­czo­no cenę.


  – Mo­żesz po­dró­żo­wać pod in­nym na­zwi­skiem. Nie był­by to pierw­szy taki przy­pa­dek. Zresz­tą, ile to już lat mi­nę­ło? Dzie­sięć? Kto bę­dzie cię pa­mię­tał?


  – To jesz­cze nie wszyst­ko, Har­ry. Przez te dzie­sięć lat ży­łem z mie­cza i z gry, krad­nąc po­ca­łun­ki żo­nom i cór­kom in­nych męż­czyzn. Je­stem łaj­da­kiem po­zba­wio­nym ho­no­ru, ostat­nim czło­wie­kiem, któ­re­mu mógł­byś po­wie­rzyć ta­kie za­da­nie.


  – Nie. Nie zna­la­zł­bym ni­ko­go lep­sze­go do opie­ki nad moją cór­ką. – Głos Har­ry’ego sta­wał się co­raz słab­szy, uda­ło mu się jed­nak lek­ko uśmiech­nąć. – Je­steś jak kłu­sow­nik, któ­ry zo­stał le­śni­czym. Po­móż mi usiąść. Na­pi­szę list do sio­stry, żeby prze­ka­za­ła ci Ely­se w opie­kę.


  Pro­te­sty na nic się nie zda­ły. W koń­cu Drew ka­zał przy­nieść pió­ro i in­kaust i po­mógł Har­ry’emu na­pi­sać list. Trwa­ło to dłu­go, Har­ry kil­ka­krot­nie prze­ry­wał pi­sa­nie i od­po­czy­wał. Gdy wresz­cie skoń­czył, oparł się o po­dusz­kę i przy­mknął oczy.


  – Go­to­we – po­wie­dział le­d­wo sły­szal­nym gło­sem. – Od­daj list mo­jej sio­strze, a ona prze­ka­że ci wszyst­kie do­ku­men­ty zwią­za­ne z tą spra­wą.


  – Ci­cho, przy­ja­cie­lu, na ra­zie nie mów nic wię­cej. Po­cze­kaj do rana.


  – Wąt­pię, czy do­cze­kam rana. Pie­kiel­nie boli mnie w brzu­chu. – Wska­zał na swój ża­kiet rzu­co­ny na krze­sło. – Pod pod­szew­ką znaj­dziesz kil­ka do­ku­men­tów i list po­le­ca­ją­cy do pew­ne­go dżen­tel­me­na w Lyonie. Jedź do nie­go. On da ci do­stęp do mo­ich pie­nię­dzy.


  – Har­ry!


  – Daj mi skoń­czyć. – Har­ry z tru­dem wziął ko­lej­ny od­dech. Skó­ra na jego twa­rzy była sza­ra i ścią­gnię­ta jak per­ga­min. – Weź tyle, ile bę­dziesz po­trze­bo­wał na po­dróż, a resz­tę od­daj Ely­se w dniu jej uro­dzin. To jej spa­dek.


  – Zro­bię to, Har­ry.


  – Da­jesz mi sło­wo dżen­tel­me­na? Tyl­ko nie po­wta­rzaj tych bzdur, że je­steś bun­tow­ni­kiem. Od pierw­szej chwi­li, kie­dy cię zo­ba­czy­łem, wie­dzia­łem, że je­steś dżen­tel­me­nem.


  Drew po­chwy­cił go za rękę, ni­czym nie da­jąc po so­bie po­znać, że zdu­miał go chłód dło­ni przy­ja­cie­la.


  – Masz na to moje sło­wo, Har­ry. Sło­wo ho­no­ru bun­tow­ni­ka, co­kol­wiek jest war­te.


  – Do­brze. – Har­ry przy­mknął oczy i opadł na po­dusz­ki. Wy­da­wał się uspo­ko­jo­ny. – W ta­kim ra­zie od­da­ję ci moją cór­kę pod opie­kę.


  W go­dzi­nę póź­niej Har­ry Sal­for­de już nie żył.
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